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*  TVielomowic.

Nie znamy wielu szczegółów życia 
Gawińskiego. Ani Bentkowski w h i-  
storji Literatury Polskiej, ani Juszyń- 
ski w  dykcjonarzu poetów Polskich, 
żadnych w  tym względzie wiadomo­
ści nam nie podają. Wyczytujemy je-



u
dynie w rękopismie tegoż Gawińskie­
go z r. 1682, który wygotował do dru­
ku i przypisał Wespazjanowi Kochow- 
sk icm u, źo od lat młodych żył w ści­
słej przyjaźni z tym poetą, źe prze­
bywał na dworze Ferdynanda Karła 
(którego słońcem swojem nazywa), i 
źe od niego do pióra był używany. 
W późniejszych latdobie osiadł w swo­
jej wiosce dziedzicznej Wielomowi- 
cach nad Wisłą i tam nucił pienia

9

pasterskie. Zył pod panowaniem trzech
\  \ V v-r • 7

królów Polskich: Jana Kazimirza, Mi­
chała Korybuta i Jana III. Gawiński 
należy do rzędu lepszych Sielankopi- 
sarzów’ naszych. W Sielankach iego 
wiele jest pięknych wyrażeń i przy­
jemnej prostoty; a lubo często k ła­
dzie w  usta swoich pasterzy grubi- 
jańskie  w yrazy ; ta wada daje się
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uspraw iedliw ić  w iekiem  w  którym pi­
sał i nie można m u odmówić talentu, 

którego i sam czuł w artość, gdy w  je­

dnej Sielance m ów i:

„Pomiędzy pasterzami, z moją trzódką małą,
Z piosnkami kiedy zkol wiek zasłynę zpoclrwałą.“

Pięć tylko je s t  d rukow anych Siela­
nek  G awińskiego , a  12 zostaje w  rę- 
kopism ie które mam y pod ręką, ja k o  
też niektóre pieśni dotąd jeszcze n ie­
znane. Przytaczamy w y ją tk i :

Trzodo moja jed y n a ! Ja pod tym szerokim  

Bukiem, gdzie rzeka płynie nad brzegiem głębokim . 

P rzy was siędę , i  patrząc na igrzyska w a sz e ,

D o których w as wzywają te pożywne pasze ,

TJowe piosnki w ynucę na dutce krzykliwej.

( z  Sielanki 1- w  rękopis tnie.)

Sionko św ieci w e so ło , w oln o  wietrzyk w ieje ,

Przy dąbrowie krzykliw y skowroneczek pieje ,

3*
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Trzoda bu ja  p ie rzch l iw a ,  a  Faunowie  l e ś n i ,

Z Drjadami przy  s t rugach  tw orzą  swoje pieśni.

(2  Sielanki T ill . w rej.:) 

Zale nad zm arłym  przyjacielem .

N ie  tak  ża łośnie  jęczy za D unaj zagnany  

W ię z ie ń ,  n a  ion ie  m atki  w pieszczocie schowany, 

Nie tak s io w ik  w dąbrowach ża łośn ie  n a r z e k a ,  

Kiedy żal z ulubiohe'j u t r a ty  w y r z e k a ,

Ja k o  ja  dzień  i  w ieczó r  ciężko p łak ać  muszę;

I  tein serce swe cieszyć,  tein s t rap ioną  duszę.

(z  Sieląnki IV. w rąk:)

Do Skowronka.

Dobry dzićń skow roneczku ,  ju ż  ty  śpiewasz sobie, 

I  ja  poczynam także o twej ro b ić  dobie,

Rano, w po łudn ie ,  w wieczór,  ty śpiewasz, j a  orzę, 

D obra  noc,  mój śpiewaku, czarne wsta ją  zorze.

2 .

Już  śpiewasz sk o w ronecz ku ,  już  też i j a  orze , 

Obudwu nas w ro b o c ie  dwoje widzi  zorze :

Bóg pomóż skowroneczku, dodawaj na d z ie je ,

I tobie z m ojćj pracy  żyw ności przyspieje.
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Do m loch ieiy  Polskiej.

Ojczyzny b r o n i ć ,  m atki  pospoli tej  

I  s ła w y  mieczem od w aż n ym  n a b y t e j ,

W in ie n e ś  jej slrzedz,  rozprzestrzen iać ,  zdobić,  

1 s i lą  na  jej p iękną  sławę robić.

Ty co n ią  w ładasz ,  i coś między gminem,

Lub bohaterskim liczysz się bydż synem.

P o w in n o ś ć  ś w i ę t a ,  prawo p r zy ro d zo n e ,

Z sprawiedliwości nie  z m usu z ło ż o n e ,

Którać żyć d a je ,  zdobi s i ę ,  bys wzajem? 

Ojczyźnie to dał r ó w n y m  obyczajem.

Daje ojczyźnie żyć,  daje i zdrowie ,

Gdy każdy co się cnym Sarm atą  zowie,

W  sforę sił wszystkich i zgody s p rz ę ż o n y , 

Idzie z tym przeciw wrogom niezlrwożony.

Miecz twój to w a rz y sz ,  a kopija  s io s t r a ,  

T a rcz ,  koń  obrotny, łu k  i  szabla o s t r a :

Te twe zabawy, tymi ty masz władać.:,

W  niebezpieczeństwie ojczyznę zak ładać .
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Do wieku młodocianego.

P racu j za zdrow ia  całego w ygodą,

P racu j gdy s iły , w iek, dobę m asz m ło d ą  ,

P ó k i M aj k w itn ie  , a gnuśna  cię zim a

JeBzcze n ie  im a.

Z a p racą  w szelka szczęśliw ość pochodzi 

T a  ro d z ic ie lk a , p ięk n ą  sław ę  ro d z i ,

P ra c a  n a  w szystek czas i w iek późn iejszy

S k arb  n ajpew nie jszy .

■Niechaj ok rzętna  ( ł )  m rów ka cię nauczy ,

K tó ra  ze r w cześn ie  do sw ych jam ek  zw łóczy,

I  p szczó łka  co w czas do sw ych m ajętności ,

Z nosi słodkości.

Z arab iaj i  ty , pó k i cię n ie  zepn ie

W ie k  s ta ry , a k rew  w ciele tw em  nie sk rz e p n ie ,

Abyś źy ł s ła b y , sw oim  zbiorem  p lennym

W  w ieku  s ta ren n y m . ( 2 )

( 1 )  O krzętna , to jes t gospodarna , sk rzę tn a .

( 2 )  W  sta rości-
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Grzeszy,  w nadzie ję  kto się ubezpiecza 

N a  cudzą rę k ę ,  s łaba  cudza p iecza ,

Kogo w gnuśnośc i  czas późny  przyścignie ,
N i k t  eo  n i e  d ź wi g n i c .
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BRAT I  SIOSTRA. 

Powieść.

B ogudzięk i! Józiu , będziemy mieli 
rok szczęśliwy. Obejrzałem nasze drze­
w ka ; patrząc na nie, serce się raduje! 
Lecz cóż ci to jest moja kochana sio­
strzyczko? zdaje mi się żeś płakała?
— J a ,  Franusiu?
— Tak j e s t , t y , a wszakże jeszcze 

widać łzy w  twoich oczach. O Józiu! 
dla czegóż chcesz ukrywać twoje cier­
pienia przede mną ? wiesz że cię z ca­
łego serca kocham ?

— To prawda , wiem o tern do­
brze i równe dla ciebie mam przy­
wiązanie , lecz jeszcze jesteś za

\
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miody a b y ś  m i g i  P W  F1^ " 5

less m o ich .  ,
_  A ch !  z a w s z e  m i  to  p o w ta r z a s z  ze

je s tem  z b y t  m i o d y ,  i d l a  tego  m n ie
l e k c e w a ż y s z ,  f c >  m a m  ia t  d w a n a -  

fc ie  a  t y  m a s z  s z e s n a ś c ie :  j e d n a k ż e  
m o g ę  to  n i e  p o c h le b ia ją c  so b ie  p o w ie ­

d z i e ć ,  i ż  m a m  d o sy ć  n a  m ó j  w ie k  

ro z s ą d k u  ; s a m a  to  n ie  r a z  m i  p r z y ­

z n a ł a ś ,  a  w s z y s c y  ci k t ó r y m  prze i lo ję  

„ g ro d o w in y  n a  t a r g u ,  w o ł a j ą  o k o ło  

m n i e : J a k i  on  j e s t  r o z u m n y  i j a k i  on  

je s t  r o z t r o p n y !  j a k b y  m ia ł  l a t  d w a -  

d z ie ś c ia !
J ó z i a  u ś m ie c h n ę ła  s ię  i u ś c i s k a ła  

sw eg o  b r a t a ;  a  F r a n u ś  o śm ie lo n y  j e j  

p ie s z c z o ta m i ,  z a c z ą ł  z n o w u  n a leg a ć  

a b y  m u  w y j a w i ł a  s w o ję  t a je m n ic ę .

  M ó w ,  d o b ra  J ó z i u ,  m ó w ,  r z e k ł

do  s io s try  s w o j e j ;  b ę d ę  c ię  s łu c h a ł
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z największą uw agą, pewny jestem 
ze to czego mój umysł pojąć nie zdoła, 
łatwo moje serce przeniknie.

— Twoje prośby tak są obowiązu­
jące, odpowiedziała Józ ia ,  że jest 
niepodobieństwem dłużej ci odmawiać; 
słuchaj więc i uważaj. Zapewne przy­
pomnisz sobie napomnienia naszej 
zacnej bab k i , gdy leżąc na śmiertel- 
nem łożu , zalecała nam abyśmy się 
kochali i zawsze w najw iększej zgo­
dzie i jedności żyli; w iesz , że nam 
oświadczyła iż nie mamy w  tym kraju 
ani k rew nych , ani op iekunów ; że ta 
mała chatka je s t  jedynem dziedzi­
ctwem które nam zostawić mogła, 
lecz że przy pracy i oszczędności któ­
rych ona przykład nam dawała, ten 
mały nasz majątek może bydź dla 
nas dostatecznym skarbem. To nam
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pow iedziała  na  chwilę przed zgonem 
sw o im ; zapewne dobrze to pamiętasz, 

mój kochany F ranus iu  1 
— Niestety! nigdy o tern nie zapo­

mnę , zaw oła ł F ran u s  ze łkaniem. Za­
wsze mam przed oczym a, naszą ko­
chaną babunię! Zawsze mi się zdaje 
iż  w oła  na mnie po imieniu. Ona była

tak  dobrą!
— I t a k  cnotliwą! p rzerw ała  Józia. 

Gdybyś ty  w iedzia ł ile ona trudów  
poniosła w ychow ując  nas od kolebki ! 
Gdy nasz ojciec oddalił się dla obiony 
o jczyzny , nie miałam jeszcze la t czte­
rech , a ty spoczywałeś jeszcze na rę ­
kach naszej matki, która wkrótce po 
tw o jem  urodzeniu  swoje życie zakoń­
czyła; odtąd nie mieliśmy żadnój o 
naszym  ojcu wiadomości, a nasza bab­
ka  zastępow ała nam rodziców. Opu-



ściia ona swój kraj rodzinny i osiadła 
w tej małej chatce, na zieini Urodzaj .

niejszej od tej, „ a której mieszkaliśmy 
poprzednio. Przędła, uprawiała ogród, 
wychowywała bydło, robiła sery i 
przedawała owoce na targu. Otóż w i­
n i s z  co dla nas czyniła ta dobra 
babka nasza; wspominała mi ona nie­
kiedy o tern postępowaniu swojem, nie 
fila tego jednak aby się z niego cheł­
piła, albo też żeby przeto większą na­
szą wdzięczność pozyskać chciała, lecz 
fila tego jedynie, aby nam za przykład 
służyła. Dawszy nam obojgu te prze­
strogi o których ci wspomniałam, wy­
słała cię p0 zioła z których napoju 
używała, a mnie zatrzymawszy przy 
sobie, powiedziała, i i  pan Wojciech, 
bogaty nasz sąs iad , chciał mnie po- 
R ć za m ałżonkę, lecz że odmówiła
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jego żądaniu, ponieważ to nie był do­
bry człowiek. Bydź może, że po mojej 
śm ierci, rzekła do mnie nasza babka, 
uda się wprost do ciebie, moja córko: 
nie daj się uwieść jego majątkiem i 
obietnicami! daleko jest lepiej zostać 
na zawsze ubogą, aniżeli bydź towa­
rzyszką złego człowieka*

— Ja  to wszystko dobrze rozumiem, 
Józiu , powiedział Franuś.

— Wkrótce po śmierci naszej babki, 
przybył tu pan Wojciech, ty oddaliłeś 
się podówczas na larg do miasta: nio­
słam właśnie z koszem bieliznę chcąc 
ją rozwiesić na  słońcu , gdy on wszedł 
do izby zdejmując kapelusz. Znasz go 
jak i jest wysoki i jakie ma wejrze­
nie su ro w e ; mocno się zinięszałam 
będąc tylko samą z tym człowiekiem; 
a pewny rodzaj trwogi ogarnął mój
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um ysł;jednakże postawiłam moję bie- 
jiznę na stołku, i prosząc go aby u- 
sradł, usiadłam także obok mego ko­
łowrotka.
— Panno Józefo, rzekł do mnie, nie 

wiem czy tw oja babka oświadczyła 
przed tobą chęci moje: zdaje mi się 
żem najlepiej okazał mój szacunek dla 
ciebie, kiedym się naprzód do niej 
zgłosił; lecz ponieważ jej śmierć uczy­
niła cię panią siebie sam ej, przysze­
dłem ci oświadczyć, iż pragnę połą­
czyć twój los z losem moim.
— Kiedy to mówił do m nie , zaczę­

łam pomimowolnie obracać mój ko­
łowrotek], spuściłam oczy , zachowu­
jąc najgłębsze milczenie. Czekał przez 
chwilę mojej odpowiedzi, a widząc 
że mu żadnej nie daję, odezwał się 
znowu w te s łow a:
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  Mam lat pięćdziesiąt; lecz młoda
dziewczyna jest pewniejszą swego 
szczęścia za człowiekiem statecznym, 
aniżeli za lekkomyślnym i trzpiotem, 
którego cała zaleta jest w tern 5 ze 
kilka lat wcześniej się urodził. Sądzę 
ze masz dosyć rozsądku , J ó z iu , a 
przeto nie możesz wiele do tego wagi 
przy więzy w ać : znasz nareszcie mój 
m ajątek; możesz bydź najbogatszą 
w całej tutejszej okolicy. Od ciebie to 
samej zależy.
  Panie Wojciechu, odpowiedziałam

mu nakoniec, dziękuję ci za zaszczyt 
który czynisz biednej dziewczynie, 
lecz nie mogę uczynić zadość twojemu 
życzeniu.

— A to dla czego? zapytał mnie nasz 
sąsiad zarumieniony.



48

— Moja babka zabroniła mi tego na 
łożu śmiertelnem.
— Z jakichże powodów?
— Tyle miałam w  niej zaufania iż 

nie pytałam je j nigdy o powody tego, 
co mi polecała i co mi radziła.
—  Czy się tobie przez co nie podo­

bałem ?
— O nie , broń Boże.
— Dla czegóż więc masz bydź po­

słuszną przywidzeniom twojej babki? 
je j  powaga skończyła się z je j  życiem.

— Ona zawsze dla mnie ż y j e ; a 
czego mi za życia swego nie pozwa­
la ła , tego mi i po je j  śmierci popeł­
niać nie wolno.

— Lecz nie masz ani majątku, ani 
k rew nych , ani opiekunów ?

— W Bogu i w naszej pracy nadzieję 
pokładamy.
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— Józiu, rzeki do mnie natenczas pod­
nosząc się, jesteś młodą i bez doświad­
czenia; spodziewam się iż głębsza roz­
waga będzie dla ciebie korzystniejszą i 
uczyni cię więcej przychylną mojemu 
życzeniu.

W yszedł , a j a  uczułam wielką ulgę 
ciężaru na sercu mojem. Nie długo po­
tem wrócił i ponowił swoje zapytania; 
j a  także powtórzyłam mu tę same 
odpowiedź, i ju ż  mnie to mało ob­
chodziło; lecz dzisiejszego rana poka­
zał mi rewers napięć set złotych który 
miał od naszej babki i zagroził mi 
że na zaspokojenie tego długu odbierze 
nam tę chatkę, jeżeli nie przyjmę ofiary 
jego. Otoż widzisz przyczynę smutku 
mojego.

— Wszystko dobrze zrozumiałem, 
coś mi tylko powiedziała, Józiu, rzeki

i
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natenczas Franus głosem poważnym. 
Ten pan Wojciech chce zostać twoim 
mężem ; moja babka nie uznała go za 
dosyć godnego ciebie; dla tego więc 
odmawiasz m u , lubo jest najbogatszym 
W naszej okolicy. On teraz zagraza 
nam odebrarfiem naszego dziedzictwa; 
lecz jakże to bydź może, Józiu , aby 
nam nasza babka nic o tym rewersie 
nie w spom niała1? dla czegóz nam po­
w iedziała , iż nam zostawia tę chatkę, 
kiedy ona ju ż  do niej nie należała?

  Masz słuszność, odpowiedziała Jó­
z ia ; zatrwożyły mnie zrazu groźby 
pana Wojciecha; lecz bydź może źe 
on to umyślnie dla zastraszenia mnie 
powiedział. Uspokoiły się więc nieco 
te niewinne istoty, i dosyć wesoło 
zasiedli oboje do wieczerzy. Oddalili 
od siebie bojaźń i smutek, i zasnęli
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spokojnie a z do godzin}' w której 
czujny kogut oznajmił im nowy po­
wrót słońca.

Józia wstała i przygotowała śnia­
danie, a tymczasem je j  brat zbierał 
owoce, sery , k w ia ty , które wkrótce 
po śniadaniu zawiózł do miasta. Jadąc, 
rozmyślał o tych rzeczach o których 
mu siostra dnia poprzedniego powie­
działa i starał się wszeikiemi spo­
sobami uspokajać obaw^ę którą w  
nim rewers jego babki wzniecał. 
Przybywszy do miasta ułatw ił swoje 
małe czynności; poczem umyślił po­
radzić się w  tym względzie kogoś 
więcej wiedzącego i wypytał się o 
mieszkanie miejscowego sędziego.

Ten sędzia był człowiekiem który 
zył tylko dla siebie samego i mało 
go inni obchodzili; właśnie w stał

4 *
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dopiero z łóżka i usiadł przed fili­
żanką czokolady, gdy Franus przybył 
do niego.

— Czegóż ode mnie żądasz, mały? 
zapytał młodego chłopca.

Franus obracając swój mały kape­
lusik w ręku, opowiedział mu zzapa- 
łem powody swojego przybycia.

Bardzo dobrze , odpowiedział sę­
dz ia; czy twoja siostra kocha pana 
Wojciecha?

— Jakże mogłaby go kochać, panie 
sędzio, gdy moja babka wyraźnie je j  
tego zakazała?

Sędzia uśmiechnął się, odsunął swoje 
próżną filiżankę, wypił szklankę wody 
z cukrem którą mu służąca przyniosła; 
poczem obróciwszy się na drugą stro- 
nę k rzesła , rzekł znowu do Franusia:

Wiedz o tern , mój m ały , że nie ma-
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żna zaślubiać panny beż je j  zezwole­
n ia ;  jeżeli w ięc  tw oja  siostra nie chce 
mieć za męża pana Wojciecha, nie 
będzie nigdy jego  żoną; idź więc 
upraw iać  spokojnie tw ój ogród i nic 
troszcz się o tę rzecz bynajm niej.

— Lecz, panie sędzio, mnie nie tak za ­
strasza m ałżeństw o m ojej siostry, j a k  
rew ers  na pięćset złotych k tó ry  pan 
Wojciech ma od naszej babki.

— Ach! co się dotyczę rew ersu  , to 
rzecz wcale i n n a : musisz bydź c ier­
p l iw y m , każę przyw ołać pana W oj­
ciecha, zobaczymy czy on jest ważny.

—- On nie może bydź w a ż n y ,  panie 
sędzio ,  gdyż moja babka nie umiała 
pisać.

— To nic n ie  z n a c z y , moje dziecię; 
mógł ktoś za  nią napisać i z jej po-
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Zwolenia. Możesz więc już teraz odejść, 
mój mały, gdyż dla mnie czas drogi.

Franuś odszedł ze łzami vv oczach: 
to twierdzenie sędziego odjęło mu całą 
nadzieję , już swoję chatkę miał za 
utraconą: wraca ze smutkiem do domu. 
Jadąc koło domu pana Wojciecha, u- 
czuł tak mocny gniew przeciwko temu 
człowiekowi, źe postanowił udać się 
do niego i zapytać go z jakiego powo­
du chce ich prześladować. Ile Józia 
była bojaźliwą, tyle Franuś był od­
ważnym i nieustraszonym. Przywiązał 
swego konika przy drzwiach sąsiada 
i wszedł do jego domu.

Pan Wojciech siedział przy stole trzy. 
m j ą c  w  ręku szklankę wina, a obok 
mego jakiś stary wojskowy z nogą
drew nianą: zarumienił się nieco spo­
strzegłszy Franusia, lecz wkrótce przy-



brał postać w esołą i rzek i do młodego
chłopca:

Ach ! to ty, mój przyjacielu, jakże 
się m a tw oja siostra?  Powracasz w i­
dzę zm ias fa :  siadaj obok nas, posilisz 
się cokolwiek.

N ie ,  panie W ojciechu, odpow ie­
dz ia ł  F ranus  tonem p o w a ż n y m , j a  nie 
chcę twego w in a  rów n ie  j a k  i m oja 
siostra ciebie nie chce.

— Cicho! F ra n u s iu ,  cicho! czyliż 
można przyszedłszy do kogo obrażać 
go w domu w łasnym .

A v\ szakze ty także do nas p rzy­
chodzisz abyś udręczał m oję biedną 
siostrę przez tw oje  obietnice i groźby! 
Czy nie w stydzisz  się , w  tw o im  w ie ­
ku , zatruw ać i mięszać spokojność 
dwojga dzieci które ci nigdy nic złego, 
nie zrobiły?

♦



— Gdybyś był cokolwiek starszy, 
odpowiedział pan Wojciech , zapewne 
nie gniewałbyś się na m nie , lecz po­
dziękowałbyś mi za ten zaszczyt który 
wam chcę uczynić.

— Zostaw' twój zaszczyt dla siebie, 
i nie upióraj się przytem abyśmy go 
z tobą podzielali: ty  jesteś złym czło­
wiekiem.

— Hola! zuchwalcze! uważaj co mó­
wisz.

— Tak jest, ja  ci to jeszcze raz powtó­
rzę ,  ty jesteś n iedobrym ; moja babka 
nic ci nie w inna, a nasza chatka jest 
naszą własnością.

— Oddal się ztąd F ranusiu , odpo­
wiedział pan Wojciech bledniejąc, j e ­
steś za młodym , a przeto nie możesz 
o małżeństwie rozprawiać , a twoja



siostra nie ma rozsądku że ci takie 
rzeczy opowiadała.

— J a  m ów ię o naszej chatce, odpo­
w iedz ia ł  F ranus  ; odpowiedz mi więc 
do kogo ona należy?
—  Do m n ie , jeżeli tego będę żądał, 

odpow iedział pan Wojciech z zająka- 
niem.

— To nie jest p raw da. Nasza babka 
pow iedz ia ła  nam przed (śmiercią: Moje 
dzieci kochane , ta  m ała  chatka jest 
jedynem  dziedzictwem które w am  zo­
staw iam . Zapewne nie pow iedziałaby 
tego, gdyby ci była w inna  p ię ć se t  
złotych.

—, Jeżeli mi zaraz ztąd nie wyjdziesz, 
•rzekł pan Wojciech do F ra n u s ia ,  każę 
cię w yrzucić memu służącemu.
— Nie potrzebujesz sobie tej trudno­

ści zad aw ać ,  odpow iedział F ranuś;



w idzę z twoich oczu ze znlyśliieś re­
w ers mojej b a b k i : tego ini tylko było 
potrzeba; lecz rów nie  przestrzegam 
cię, aby nigdy tw o ja  noga u nas nie 
pos ta ła ,  gdyż? lubo ty  jesteś w ysoki 
a ja jestem  m ały , zdaje mi się ze mój 
gniew  dodałby mi siły i żebym cię 
zdołał wypchnąć z naszej chatki.

To pow iedziaw szy w yszed ł nagle i 
w siad ł na swego konia. Stary w o j­
sk o w y  który  to w szystko  uw ażał z m i l ­
czeniem, zapytał pana Wojciecha co 
to był za jeden  ten młody chłopiec; 
pan Wojciech zaledwo mógł mu odpo­
w iedzieć : podniósł się nagle , aby po­
k ry ł swoje pomieszanie. W ojskowy 
poznał duszę tego człowieka i uczuł dla 
niego pogardę, w idząc to , iż on będąc 
możniejszym chce uciskać słabego; po­
s taw ił  na stole w ino  które pić zaczął
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i wrócił do przyległego miasta wkló- 
rem mieszkał. «=

Józia mocno była przestraszona gdy 
się dowiedziała od swego brata o tern 
wszystkiem co się stało. Franus upra­
szał ją aby nigdy pana Wojciecha do 
ich chatki nie wpuszczała. Przybywał 
on po kilka razy w czasie nieobecno­
ści F ranusia , lecz gdy go tylko Józia 
spostrzegła z okna, zamykała drzwi 
i nie odzywała się wcale. Przybył on 
nareszcie gdy Franus w domu się znaj­
dował; ten otworzył nagle okno i za­
pytał go czego od nich żąda.

— Otwórz m i, F ranusiu , chcę z tw o- 
ją siostrą pomówić.

Czyliź ci nie powiedziałem, aby 
nigdy twoja noga nie postała w naszym 
domu'?

Uchybiasz mi w  należnem uszą-
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now anhi, F ranusiu ; ja jestem cztóry 
razy starszy od ciebie.

Ta uwaga odjęła całą śmiałość Fra- 
m isiowi; był Wychowany w  uszano­
waniu dla starców i zawstydził się 
że mógł tak postąpić z człowiekiem 
tego w ieku co pan W ojciech, prze­
mówił w7ięc tonem powolniejszym y 

Panie Wojciechu, zbłądziłem wpra­
wdzie iż zapomniałem, że jestem mło­
dym, a ty jesteś statecznym; lecz proszę 
cię zostaw nas w  spokojności.

— Muszę koniecznie z twoją siostrą
pomówić.

— Nie, panie Wojciechu, to bydź nie 
może ; i ja i moja siostra, nie chcemy 
nic mieć do czynienia z tobą.

Zamknął okienko, a pan Wojciech 
musiał powrócić. Józia drżała jak listek, 
a Franus ile możności uspokajał swoję 
siostrę.
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Nazajutrz, Franus powróciwszy z mia­
sta, zastai Józię Izami zalaną; trzymała 
w sw era  ręku polecenie od sędziego aby 
się oboje stawili przed him nazajutrz. 

— Czegóż się obawiać mamy, Józiu ? 
rzeki do niej F ranus; nasze serca są 
czyste; dla czegóż mamy lękać się wy­
stępnych? Siuchaj, moja siostrzyczko; 
rzeki dalej biorąc starą biblją leżącą 
nad kominem , oto jest książka naszej 
babki; przypominam sobie że nam czę­
sto czytała z niej jedno miejsce Oto
jeszcze jest naznaczone:

, ,Zaufaj z całego serca tw ego W szechm ocne­
mu Panu, nie spuszczaj się na własną roztro­
pność; słuchaj jego g łosu , a on się tobą opieko­
wać będzie “

Masz słuszność, Franusiu, słowa tej 
księgi są p raw dziw e, rzekła Józia 
wzdychając; lecz żebyś wiedział jak 
się wstydzę stanąć przed sędzią i

(Dokończenie w  następującym numerze.)
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K R A K O W I A K I ,

{Ciąg dalszy.')

Dzielnice zrodziły książąt Polskich zwady,

Dla swych zysków bratniej pragnęli zagłady: 

W net Szląskie krainy zostały stracone,

Gdy W ładysław  drugi Niemkę wziął za zonę.1 
Bolesław domową wojną ponękany ,

Na granice Polski obce przyw iódł pany. 

Pam iętny łupieztwem król Mieczysław s ta ry , 

Trzykroć z tronu tułacz; słusznej doznał kary. 

Lecz znówzaKaźmirza błysła szczęsna gwiazda, 

Rządy zajaśniały godne Piastów gniazda.

W alny sejm w Łęczycy z królem dzielił władzę, 

1 naród z m onarchą stanął w równowadze , 
Znow u w naszej Polszczę cnoty zajaśniały, 
Widzim jak Goworka kochał Leszek biały. 

Lecz chciwość różniła książąt Polskiej z iem i, 

Gubili się wzajem; łączyli z obcemi.

Konrad Mazowiecki zgubny zamiar bierze, 

Sprowadza do Polski zakonne żołnierze,
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W tedy to Krzyżacy, pozorni obrońcę,

Grabiąc P ruską ziemię, naszej rwali końce.
Aż wielki -Łokietek okazał przed światem,

Jak gnuśność pod męstwa pada majestatem. 
Przy jego dzielności znikła postać m ętna , 
Zyskał kraj powagę i wielkości piętna ,

Pod Płowcami groźny licznemi sztandary, 
Doznał zdradny Krzyżak zasłużonej kary,

A dzielny W ładysław  widział w późne lata,

Że rząd jego będzie głośny w dziejach świata. 

Złożony w świątyni na W awelskiej skale , 

Zaczął szereg grobów  poświęconych chwale. 
Nieodrodny ojcu Kaźmirz wielki w ładał 

Praw em  i nauką berłu  świetność' nadał; ’
W net Amoł pokoju rozciągnął ramiona,
Dążyli ościenni pod Polskie znamiona , 

Przemoc panów starła Kazimirza stopa,

I w Szczytnem znaczeniu został królem chłopa. 

W zniósł rolnika handlem , pobogacił miasta, 
Takie były  rządy ostatniego Piasta.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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N IE K T Ó R E  P R Z Y P O W IE Ś C I  STAROPOLSKIE.

Kto we żniwa patrzy chłodu ,

Nacierpi się w zimie głodu.

Kto raz miłego wstydu przeskoczy granice , 

T en  juz zawsze mieć będzie niewstydliwe lice.

Miło tam patrzeć' gdzie w nadobnćm  ciele , 

Cnota z rozumem gniazdo sobie ściele.

Szpetną twarz cnota przyozdobić m ozc,

Ale nie cnocie gładkość m e  pomoże.

Gdy jedziesz w drogę chociaż piecze słońce , 

Nie chroń się dla dżzu wziąść z sobą opończe.

i
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